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Wszelkie zgłoszenia tyczą­
ce się prenumeraty lub nic- 
odbierania niniejszego pisma , 
tudzież przesyłanie pieniędzy, 
maja być adressowane : a 
M. J. Szczepanowski, 8, t we 
Yauyirard , i  Paris.

Z  Podola, z  nad granicy rossyjskiij (R oresp .) Dość po­
wszechne w ostatnich czasach "ozszerzyło się mniemanie, 

jakoby cena majątków ziemskich na Wołyniu, Podolu, i 
Jkrainie w ciągu dziesięciu lat w dwójnasób się powię­

kszyła, czyli, że się wyrażę tutejszy mowę, jakoby za d u ­
szę skazkową w miejscu pięćdziesięciu, sto czerwonych zł. 
płacić było potrzeba. W sprawozdaniu swem z tegoro- 
"Ocznych kontraktów kijowskich, Czas krakowski po­
twierdził tę wiadomość tak, iżby nieznający naszych sto­
sunków megł domyślać się, że równo z cenę majątków 
wzrosły ichdochody i utrwaliło się bezpieczeństwo kapita­
łów  na dobrach ziemskich u nas lokowanych. — Wist >cie, 
cho< aż nie vv stosunku sto na sto, powiększyła się jednak 
wartość naszych posiadłości. Wzrosła bowiem ludność ; 
ulepszyło się gospodai iwo, gdy w wielu miejscach, mia- 
not icienagłębokiem Podolu, zaprowadzono płodozmiany 
n a  wielką skalę; podniosły się fabryki cukrowe, osobli­
wie na Ukrainie; a przyczyniło się także do podrożenia, 
sąsiedztwo Galicyi, gdzie skutkiem zmiany stosunków 
włościańskich, przeprowadzonej w sposób nagły i pod ty­
loma względami szkodliwy, wszelka produkcja rolnicza 
była na jakiś czas zakwestyonowaną. Ale ważniejszych, 
’ioistotnych przyczyn, które ziemię tak wysoko podniosły, 
iez żadnej proporcji dc prawdziwych z nićj dochodów, 

trzeba szukać gdzieindziej.
Skutkiem ostatnich dwu wojen nasi kapitaliści, staro- 

zakonni, powiększyli swoje fortuny niezmiernie. Znam 
jednego żyda w Kamieńcu, kuśnierza, który wybrawszy 
się ze stoma rublam i do Mołdawii, zrócił z gotówką 
20 tysięcy rób . srebem. Starozakonny Guntzberg, trzyma 
akcyzę na P odolu ; wojna sprzymierzona zastała go także 
,rz / dzierżawie odkupu wódki i ooc '.ty w Krymie, skut- 
iem czego, w ciągu dwu la‘ majątek swój, wprawdzie i 

poprzednio dość znaczny, dzisiaj podniosł do ośmiu m i­
lionów zł. poi., a może i więcej gotówki. Możnaby przy­
toczyć nie jeden jeszcze przykład podobnego zbogacema 
się inszych żydów kosztem skarbu. Starozakonny F. fa­
ktor jenerała S. naczelnego inżyniera armii, otrzymał pod 
rad na woły po 40 r. s. od sztuki, wojsku zaś dostawiał 
niedorosłe byki, za które płacił od 25 do 30 r. s. naj­
więcej. Mniejsze byłoby w tem złe, gdyby takowa dosta­
wa wypuszczona była przez publiczną lićytacyą, w któ- 
rejby i clirześcianie mogli byliwziąść udział, i skarb wię­
cej miał pewności, że oszukanym mebędzie. Ale właśnie 
cała bystrość i umiejętność rossyjskich intendentów na 
tem się zasadzałaby dostawę nakazaną jak najdłużej utaić, 
w końcu oddać ją okrycie izraelitom, z którymi zawsze 
łatwiejszy i zyskowniejszy jest interes. Powiadają iż wA- 
fryce drapieżnym zwierzętom rade w ićh wycieczkach 
towarzyszą ptaki żarłoczne, w nadziei iż z grubej zdoby­
czy reszta się fln dostanie. U nas naokoło każdego ros- 
syjskiego intendenta krąży kilku żydków, napędzają­
cych mu zwierzynę i dzielących się obłowem po koleżeń­
sku. Tak było w Rossyi od niepamiętnych czasów, lecz 
w tej wojnie intendeutura zakasowała swoich poprzedni­
ków. Świadkiem są nasze miasteczka . Berdyczów, W in­
nica, Niemnów, Bracław, Tulczyn, niemówiąc już o Mo- 
hylowie. W każdem z mch znajdziesz po dwóch, trzech 
do dziesięciu starozakonnych, zbogaconycli w  kilka m ie- 
“ięcy przez podrady ai mu.

Pki

Grosz cudzy, a zwłaszcza publiczny, ma dla Moskajja po­
wab nieprzezwyciężony. Znają tę słabość sw oję l uss nie 
i dlatego w wojsku prawie nigdy swoim kasy rnecJdają. 
Płatnikami dywizyj lub korpusów bywają zwykle Jolacy 
i (z wyjątkiem jednego Cieleckiego, neofity wa. szawskiero 
który z intendenlury petersburskiej przydany, niedojeeba- 
wszy do Krymu um knął, i około 150,000 rub. sr , przez 
Warszawę i Hamburg, uwiózł do Ameryki ), — niebyło 
przykładu przeniewierzenia s.ę płatnika polskiego w  armii 
rossyjskiej. W ostatniej w ojnie, jeżdżąc za dowódzcami, 
wozili ońj z sobą worki półimperyałów, miewali nar? 
po kilkakroć sto tysięcy rubli, a żaden z nich niewpadł 
w deficit, i wszyscy jak byli przed wojną, tak po wojnie 
są ubodzy. Opowiadano mi wypadeł zaszły w Kisze jiewie. 
l)o sztabu jednego z korpusów Ks. Michała Gorczakowa, 
przyjechał żyd P. z Wielkopolski. Ponieważ trudnił się 
podradami w Bessarabii i Nowor jssj i, udał się do pewnego 
oficera sztabu z zapytaniem, czyli niema sposobu przeku­
pienia jenerała N. Polaka, od którego wszystko zależało 
w korpusie. Oficer, także Polak, odpowiedział wręcz, że 
zna doskonale jenerała, i jest pewny, że chociaż niewielką 
ma fortunę żadną summą pozyskać go niemożna. Zachmu­
rzył się kw erant, lecz po namyśle rozpogodziwszy ./solo 
rzekł: - tjjfcrć starozakonny^, i ja także urodziłem się Pola ■ 
kiem. Nieznalazłem dotąd w Rossyi ani jednego prawie 
urzędnika lub oficera, do któregoby złotem niemożna było 
trafić. To, o co puna jenerała proszę, mógłby zrobić bez 
wielkiej krzywdy dla skarbu, z ogromną korzyścią dla sie­
bie. W pravrdzie przez tę jego odmowę i ja  n nieskorzy- 
stam, ale mimo to cieszę s.e, bo widzę że jeśli w tym kraju 
znajdzie się uczciwy człowiek, to chyba Polak, a

.Śkutlucn więc ostatniej wojny nagromadziły się u net 
zrmczne kapitały w ręku ludzi, którzy niemogą laczćj 
używać swego grosza jak na handel lub przemysł. Lecz 
że te obie gałęzie pro !ukcyi, niedość u nas rozwinięte, tak 
"wielkich sunim zużytkować nie mogą, że nadto staroza- 
konni niemają prawa kupować dóbr ziemskich, jest prze­
to dla v aśc.cieh gruntowych wszelka łatwość w  zacią­
ganiu jo wczek. Kapitaliści, jak Kelman w  Tulczyme, łub 
Si a son w Niemirowie, wypożyczają obywatelom bez ża­
dnej trudności znaczne summy, aie ua bardzo wysoki 
procent bo na 24 od sta. A chociaż dobra nieprzyuoszą 
więcej w przecięciu nad sześć od sta, i clioć pożyczka na 
tak wysoką prowizya musi być ruiną majątku i właścicie­
la, znajdują się jednak obywatele, którzy pod tak ciężkie- 
n  arunkami niewahają się brać pieniędzy. Uchodzi to 
nawet za dobrą spekulacyą, za nierównie korzystniejszy 
interes niż /.yskowna sprzedaż majątku. Bo pozbywając 
się , emi bierze s.ę mniej więcej jej wartość, kiedy poży­
czając i pożyczając wciąż, możn i nabrać dwa razy w ię­
cej niźli dobra warte. Wówczas oddaje się je na sprzedaż 
i likwiduie się długi ze stratą 50 od sla. Tego rodzaju 
hańhinep soekulacye i przedaże wchodzą u nas w modę, 
eze^o świeży ni jest di wodem p, Marszalek S. w pov .ecie 
iampolskim”— P raw a.ossyjslue ■ edająmocy oszukanemu 
wierzycielowi dochodiić swojej krzywdy; owszem prote 
gują niegodnego spekulanta, bo kto szlachcicowi zada 
oszustwo przed sądem, nim proces się zacznie, wsadzony 
bywa do więzienia prowizorycznie, to jest dopóki wyrć 
sądowyjniestwierdzi jego oskarżenia. Nikt zatem nieskar-
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ży, wierzyciel zwiedziony stratę swę ponosi w milczeniu, 
wstydzi się nawet swej łatwowierności; oszust zaś w po­
koju i z tryumfem cieszy się owocem swojej zręczności. 
Rzecz bowiem szczególna, że nietylko rzęd, nietylko sędy 
milczę, milczy nawet i opinia publiczna, choć wszystkich 
podstępów świadoma. Zamiast napiętnować hańbę i po- 
dłościę podstępnego bankruta, który przez lat kilka, skry­
cie, gdziernoże, dobra swoje obcięża nad wartość, z po­
stanowieniem niezwrócenia nigdy pożyczonych kapitałów, 
z ukartowanyrn planem « puszczenia, jak mówię, z kwit­
kiem » połowy swoich wierzycieli; zamiast wyrzucić zswe- 
go grona nikczemnika, któryby gdzieindziej i pod inszym 
rzędem doczekał się niechybne kryminalnej kary, towa­
rzystwo nasze z szczególnę przyjmuje gó tolerancyę; nikt

fo od drzwi swoich nieodpycha, nikt wzgardy swej nieo- 
azuje, dobrze że nieprzyklaskuję jego oszustwu. Trzeba 

być, jak  u nas zowię, « tęgo w prawie kutym » albo co le­
psza, mieć stosunki z członkami administracyi lub  sędo- 
wnictwa, abysię odważyć właścicielowi ziemskiemu grosz 
swój pożyczyć. Stęd też szlachta drobna, pochodzenia 
mianowicie prawniczego, majęc kapitał do wypożyczenia, 
wyszukuje posiadaczy potrzebnych a uczciwych. Pożyczka 
od niej łatwa, na nizki naw et procent, bo na 6 od sta, ale 
niebezpieczna. Skoro ona postrzeże, ze właściciel brnie 
w  długi, wcześnie i coraz bardziej dyskredytu je go, sku­
puje długi żydowskie, zadłużonego przyciska,' i stosunkami 
swćmi w jurysdykcyach sędowych, z zupełnę ruina oby­
watela przeprowadza licytacyę majętku.

Brak kredytu z jednej strony, z drugiej znaczny napływ 
kapitałów jest powodem, że ludzie uczciwi zmuszeni sę 
albo gotówkę swę oddawać do banku, albo też zakupywać 
dobra ziemskie. Ale bank rzędowy daje tylko cztery od 
s ta ; kto więc na tak małym procencie niechce poprzestać, 
rzuca się choćby z niewyslarczajęcym kapitałem w  kupno 
dóbr. Nowemu nabywcy żydzi przychodzę łatwo w po­
moc z procentem 12 a nawet 9 od sta, w  mniemaniu 
żefcędę mieli dosyć czasu wycofać się z swym kapitałem,
•/.amm o b y  w a te l  w  d łu g a c h  u g rz ę z n ie .  W  podg jpny  sp o só b
w bieżącym roku, p. T. z kapitałem 60 tysięcy r. sr. zer­
wał się, nalicytacyi poznanej pani Rzewuskiej, na kupno 
starego Konstantynowa za -‘500,000 tysięcy r. rs. ! Żydzi 
zaufali mu na 100 tysięcy, reszty dopożyczyła familiai insi 
kredytorowie. Mamy więc i my właściwę nam grę giełdo- 
yvę, boo oczywiście prawie od przypadku zależy los tak 
śmiałych nabywców jak ten, o którym wspomniałem. Al­
bo za lat kilka zbankrutuje 011 zupełnie, albo przy szczęśli­
wym zbiegu okoliczności w cięgu lOciu lub I5tu lat pa­
nem będzie ogromnej fortuny.

Lecz spostrzegam się, że wam przyuczonym do praw i 
liislytucyj hypotecznycl francuzkich, niejedno z tego co 
mówię może wydać się dziwnem i wcale niezrozumialem. 
W  Rossyi niema hypoteki, prawo niezna pierwszeństwa 
hypotee.znego, nieodróżnia długów osobistych od rze­
czowych. Ono rozcięga opiekę nad tymi tylko, którzy 
kapitały swoje wkładają do instytutów kredytowych rzę- 
ciowych, i nad tymi którzy od nich zaciągaję pożyczki. 
Kredytorowie insi, jakiegobądź rodzaju, żadnego, można 
powiedzieć, niedoznaja bezpieczeństwa. Pozwólcie abym 
twierdzenie to objaśnił przykładem. Bank rzędowy poży­
cza każdemu właścicielowi po 80 rs. za duszę skazkowę, 
w dobrach tak zwanej najpierwszej ziemi i najlepiej uprę ■ 
w nej, np. w gubernii podolskiej. Właściciel więc mający 
sto dusz, może zaciągnąć z Banku 8 tysięcy rs., od któ­
rych płaci sześć od sta, liczęc w to amortyzacyę- Ponie­
waż majętek taki wart jest od 20 do 25 tysięcy Wno- 
sićby wypadało, że przynajmniej dwanaście tysięcy Ila 
tych dobrach pozostaje do bezpiecznego zahypotekowania. 
Ale czy one sę już zajęte w części lub w całości imię po­
życzkę, o tery nigdzie z pewnościę dowiedzieć się niepo­
dobna. Można bowiem zacięgać długi na skrypta oblato- 
wane we wszystkich miastach gubernskich i powiatowych 
Daństwa rossyjskiego,we wszystkich magistratach i u wszy­
stkich mekłerów cesarstwa, a żadna jurysdykcya n reda je 
znać drugiej o zacięgnionej w jej obecności pożyczce. Mo­

żna nadto Wydawać skrypta nieoDlatowane, można ohcią- 
Żyć cłobra swoje rachunkami kupców, dostawców, fabry­
kantów i t. p Zdarza się więc, że na małej wioszczynie 
zbierze się ogromna góra wszelkiego rodzaju wierzytelno­
ści, i gdy dłużnik procentów nieplaci, lub wierzyciele 
zmuszają go do zwrotu kapitałów, majętek ziemski idzie 
na przedaż publiczną. Z otrzymanej ceny szacunkowej 
odtrąca się naprzód bankowy d łu g ; następnie obliczają 
się długi oblatowane, a jeżeli ich summa przewyższa war­
tość dóbr pozostałą, wszystkie, bez różnicy ich dawności, 
spłacane bywają stosunkowo. Gdyby komuś mającemu 
12 tysięcy rs. m ajątku, udało się zaciągnąć długów obla- 
towanych na 120 tysięcy, wierzyciele wzięliby za swę 
summę 10 od sta, bez względu, że jedni znicli przed dwu­
dziestoma laty, inni trzeci rokiem dop.ero wypożyczyli 
swe kapitały. A i to także trzeba mieć na uwadze, że 
choćby dobra były najbardziej odłużone, zaciągnięta 
świeżo pożyczka bankowa odejmuje pierwszeństwo hypo- 
teczne wszystkim dawniejszym wierzytelnościom, tak, że 
kto grosz swój wypożycza, musi troszczyć się nie o to 
tylko, jak dalece dłużnik jest obciążony, ale i o to, jakie 
w przyszłości zaciągnąć iroże długi. Poprzednia, jak n a ­
stępne wierzytelność zarówno jego bezpieczeństwo naru­
sza ! — W trzecim dopiero rzędzie, to jest po bankowej 
pożyczce, i po długach oblatowanycli, idę długi nieobla- 
tow ane; rzadko też na nie w razie licytacyi jakaś summa 
pozostała przypadnie.

Po sprzedaży wystawionych na licytacyę dóbr, wierzy­
ciel traci wszelkie prawo do wydziedziczonego dłużnika, 
i niemoże go przed żaden sąd do osobistej pociągnąć od- 
powierlzial.io! ci. Niedawno temu, p. K. właściciel 750 
dusz na Podolu, narobiwszy rozmaitych długów tak nbla- 
towanycli jak nieoblatowanych, z niedotrzymanych kon­
traktów, z rachunków pozostałycli z czasów swego m ar- 
szałkowstwa i t. p. umówił się z panem M. o przedaż swego 
majętku. Obaj dobrze wiedzieli, że długi przechodziły 
wartość dób r; przecież jeden niewahał się sprzedać, drugi
nielękai się Kupować. Komu z dłużników trat* tak poszczę-
śeił, że na czas o przeciąży dowiedział się i w chwili prze­
miany tytułu własności upomniał się, mógł wierzytelność 
swę odebrać. Lecz kto przyszedł za późno, choćby w go­
dzinę po zawarciu tranzakcyi, p. K. miał prawo powie­
dzieć mu, że mc niem a; p. M. że to n ie  do niego należy 
Pod innym rzędem i jeden i drugi byliby zapewne sędzeiii 
kryminalnie : p. K. że oszukał, p. M. że do oszustwa po­
magał. Pod rzędem rossyjslum i w naszem cc obyuia- 
tels/ciem » towarzystwie, pozostali oni jak dawniej pow a­
żnymi, używającymi szacunku i wziętości obywatelami!

Rzecz oczywista, że tak wykrzywione, zarówno pod ma- 
teryalnym jak moralnym względem zabójcze stosunki,nie- 
mogę istnieć bez wiedzy a nawet bez w o li rzędu rossyj- 
skiego. Jakiż on w ich utrzymaniu ma c e l ? t  powiedz 
ła tw a :— zabezpieczenie lankowi nieomylnego zysku; za­
bezpieczenie siebie, że cisnące się do banku kapitały pry­
watne daję mu rękojmię wierności poddanych, a w razie 
potrzeby służyć inogę do jego arbitralnej dyspozycyi.— 
Bank rossyjski (rjasudarslwiennyj hamierczyski banki po­
dobnie jak i drugi zakład kredytowy : Kasa rady opiekuń­
czej sierot (apiekunslcawo sawieta) zarówno niekorzystne 
jak niebezpieczne daje umieszczenie kapitałom. W  obu 
zakładach operacye robię się tajemnie, oba ogłaszają spra­
wozdania swoje w  wycięgach krótkich i z których żadne­
go o ruchu finansowym niemożna powziąść wyobrażenia. 
W iadomo, że gdy za radę księcia Lubeckiego, zmieniano 
w Rossyi system menniczy z rubli assygnacyjnych na ru ­
ble srebrne, a skutkiem wypuszczenia iowej ogromnć 
ilości papierów nastała między kupcami trwoga, cesa. '■ 
Mikołaj zwołać kazał celniejnych kapitalistów stolicy i za- 
prowadzić ich do mennicy petersburskiej. Tam pokazano 
im wielkę ilość złota i srebra, jakby dla upewniema^ze te 
skarby dostatecznę powinny być gwaraneya j -
sygnatom. Lecz pierwszy to był i podobno ost d ~ 
story i rossyjskiej przykład przekonywania j p  * y li
czćms lnnem  niżeli więzieniem lSyberyfc- A " J latl



ozegoz dowodzi: ? — Cesarz ma prawo rozkazać nie tylko 
banki wi państwa, ale wszelkim Radom opiekuńczym wy­
dać t e pieniędzy, ile ich w '  asie znajduje się, w papie­
rowej i brzęczącej nionecie. W  ostatniej wojnie Rząd po­
ż y c z y ł  znaczny sumę z kasy Sierockiej, anieslyszano woale, 
aby te miliony zahypotekowane były na dobrach stoło­
wych cesarza, lub narodowych. Pocf koniec wojny kantory 
bankowe : petersburski, moskiev.ski, kijowski i odeski 
otrzymały rozkaz, aby we wszystkich wypłatach tylko 
dziesiątą część dawano obywatelom zlotem lub srebrem, 
resztę zaś assygnacyami. — Cóż więc znaczę i jaką przed­
stawiają rękojmią podobneinstytucye kredytowe?—W spo­
mniałem, że bank wierzycielom swoirr płaci 4 od sta, 
kiedy wszelki kapitał przynieść może w Rossyi najmniej 
sześć, a procent kupieca liczy się u nas 1‘2 od sta. Już 
więc sa.na nizka stopa procentu odstręczyłaby od banku 
wszystkich kapitalistów, gdyby jakiebądź inne bezpieczne 
znalazło się w  kraju umieszczenie. Bo zresztą nikt, z na j­
wierniejszych nawet poddanych cesarstwa, nielubi mieć 
z rządem rossyjskim stosunków pieniężnych. Nietylko ce­
sarz, ale każda znaczniejsza figura rządowa, w miejsce są­
dów, decydują nieraz ostatecznie w kwestyacli spornych 
pieniężnych. Na dowód przytoczę wypadek, jaki się zda­
rzył przed kilkoma laty P . S. majętny posiadacz z naci 
Dniestru w r .  4848 pożyczył sąsiadowi kilka tysięcy rubli 
w  złocie, z zastrzeżeniem, aby w  tejże samej monecie na 
następnych kontraktach były m u zwrócone Ale wbrew 
zastrzeżeniu, kiedy nadszedł czas wypłaty, dłużnik chciał 
ją  uskutecznić w papierach. P.S. domagał się imperyałów, 
i spór byłby przeszedł na drogę sądow ą, gdyby strona 
przeciwna nieskorzystała na czas z swych poufałych sto­
sunków z kancelaryą kijowskiego Bibikowa. Jakoż zawo­
łano niebawem pana S. do Jeliowysokoprewoshoditelstwa 
BimitraHawryłowicza. Skoro wezwany, już drżąc ze stra­
chu, stanął przed jenerał-gubernatorem, ten zapytał go : 
« Czy to prawda, że pan domagasz się zwrotu pożyczki 
w  poiimperyalach, a niechcesz jej odebrać w assygna- 
tflch? » Na to, pokornie kłaniając się, p . S. odpowiedział, 
że ta k a  była m iędzy  mm i umowa. Wówczas Bibików do­
bywa z pugilaresu papier SOcio 'ublowy, i pokazując go 
panu S. rzecze z przyciskiem, « Wierzaj mi pan, ta  m o­
neta ma swój kurs nawet w Syberyi. » — Z bolern serca, 
ostrożny wiefzycl 1 musiał przyjąć do swej kasy plikę 
asygnat, i odtąd był jeszcze ostrożniejszym, bo nioDoży- 
czał — tylko żydom. —

W tym opłakanym systemie, pod którym  większa część 
Polaków żyć jest skazana, wszystko się wiąże i wszystko 
zmierza do jednego celu. Kapitały nieznajdują u prywa­
tnych ew ikcyi; prawa i sądy niezdolne są bronić wierzy­
cieli; władze administracyjne częścią z zasady, częścią 
z przekupstwa,biorą w op ekę oszustów i bankrutów. Ł a­
twość nieprawego dorobienia się majątku,wywołuje zbytki 
szalone i szerzy demoralizacyą, dwie nieomylne despoty­
zmu podpory. Kto oszczędnością i zabiegliwością przy­
szedł do grosza, rad  nie rad oddaje go dc banku, który 
jest w ręku Rządu ; a jeśli niechee uciekać się do tej "Sia- 
teczności, kupuje ziemię, choćby ją musia przepłacać 
w dwójnasób. W jednym czy w drugim razie obywatele 
niemogą miec _na swe zawołanie gotówki, ani się wym­
knąć z pod ścisłego nadzoru i ujęcia władzy. Dyszy nad 
nimi widmo nieodstępne : groźba konfiskaty!

A/.ali uożna spodziewać się, że ten system ulegnie 
zmianie? Od lat iak wielu sann Rossyanie domagają się 
dla siebie pewnych urządzeń hypotecznych, — a zawsze 
napróżno! 1 Lecz pomimo rządu i wbrew jego woli, sil­
niejszy odeń wpływ wypadków i wpływ zachodniej Euro­
py, zdaje się zapowiadać powolne ulepszenia. — Ustała 
woma; rząd rossyjski rielylko nirzakłada już w naszych 
prowincyach magazynów, ale trzy korpusy armii (4, ó i 6) 
wyprowadził do Małorossyi i nad brzegi Wołgi. W skutek 
iszczuplonej konsumpcyi, a zarazem świetniejszych niż 

poprzednie uiodzajów, ceny zboża spadają; co niechybnie 
oddziaływać będzie na ceny majątków. Zapowiedziane 
koleje żelazne, choć dotąd ich akcye nieznajdują u nas

pokupu, w  przyszłości jeflnak otworzą zyskowniejszą, niż 
banki łokacyą. Przypuścić więc można, że ustanie dzi- 
siejszy nacisk kapitałów do ziemi, i że wartość jej wróci 
do właściwej miary, to jest do dochodu który przynosi, 
Zaczćm spostrzegą się może nasi właściciele, że w dobrach 
swych niemają skarbów niewyczerpanych, i noskrotnią 
p a n u ją c y  dzisiaj w polskich prowincyach zbytek, który 
zaprawdę i wstydem jest, i m iną n a sz ą !— Opowiem o 
nim obszerniej w jednym z listów następnych.
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Znajdujemy w Czasie ciekawą wiadomość wziętą z pe­
wnego zrodła. Korespondent z południowych stron za­
branego kraju naszego pisze: « Zajmuje obecnie uwagę 
powszechną odpowiedź na adres, .tory marszałki vie szla­
chty gubernii podolskiej, witebskiej im ińsk.ój, jako orga­
na prawne obywateli ych prowincyi podali do cesarza, 
domagając się większej opieki państwa nad kościołem ka- 

ilickini, iniwersytetu i rozpowszechnienia języka po l­
skiego w niższych zkołach. Odpuwiedzią był rozkaz ce ­
sarski uważania adresu tego za niebyły ; nagana księciu 
Galicy nowi, że się podjął go przesłać i ośw adczenio, ,’e 
równie marszałkowie szlachty jak obywatele, których pod­
pisy znajdują się na adresie, niemają pod wspomnionemi 
względami przyczyny do zażaleń. » —Odpowied taka mo 
żedziwić tylko tych, co gwałtem chcą wierzyć w łaskawość 
cesarza Aleksandra dla Polski i Polaków, wbrew_nawet 
jego własnym słowom wyrzeczonym w W arszaw ie; ale 
co tu jest żadziwiającem rzeczywiście, to ostatnie wyi iże. 
nie, że obywatele prowi royi naszych niemają czego się ża­
lić pod względem gnębienia ich religii i mowy ojczystej. 
Ter rodzaj ■ fon ii w słowach idących od samego tronu, 
tylko rządowi rossyjskiemu jest właściwy.

Odbieramy z Kaukazu list następujący :
O bóz p o d  A ta k u m  24  maja. Moskale pod dowództwem je ­

nerała Filipson, w sile trzech batalionów, batalionu strzelców, 
jednej hateryi polowej i kilku solni kozaków, przeszli w d. 5 
i 6 maja Kubań i K arakubań, i ruszyli sporym marszem w dy- 
rekcyi Abin-Kale. Bagna ciągnące się m iędzy Atakum i Kara- 
kubaniem zatrzymały ich na chwilę, zmuszając do stawiania 
mostu. —  Kiedy te wieści o ruchach Moskali nas doszły, byli­
śmy w Aderbe, o asm  godzin drogi. Ruszyliśmy naOchm.asl 
w nor , z działami, i małą liczbą Czerkiesów, o ile ich po d ro ­
dze jjalo się zebrać. N azajutrz zrana złączyliśmy się z Ibrah in i- 
bejem , nem Sefera paszy, który ściągnąwszy około 500 lu­
dzi, opierał się jali mógł nieprzyjacielowi. Moskale niespodzie- 
wająe aię arm i u Czerkiesów, rozbdi L.i"ąe namioty nadsam em  
bagnem i dali nam przez to sposobność zrob.enia im rnespo, 
dzianiu.'Dnia *2 t - m ‘ ł)rzcd 1'vitc,n wydane były dyspozycyc, 
aby wszyscy zbrojni w pobliźszych okolicach stawili się na miej­
sce zboru • lecz do trudności zebrania nieregularnych*ochotni­
ków na czas naznaczony, przybył jeszcze ten nieszczęsny ra - 
m azan. Czerkies ściślej go przestrzega niż T urek, przez cały 
dzień nic nieje, i koło północy kładzie się spać. W dzień dosyć 
się ich schodzi, ale wieczór trudno Zatrzymać potrzebną liczbę 
nawet na forpoczty. —  Dnia 13 o 9lej zrana zebraliśmy nare­
szcie około 800 ludzi, i przedzierając się lasem aż na 1,200 
kroków od Moskali, stanęliśmy zakryci krzakami, zostawiając 
kawaleryg czcrkieską pod dowództwem Ibrahim  beje, który 
m iał rożka- P° rozpoczęciu ognia, wysunąć się'w prawo na łąki,, 
jakby dla obejścia bagna.—  Moskale niczego niespodziewali się; 
był to bowiem ich pierwszy maja i nabożeństwo w obozie. 
Miedzy modlącemi się moskiewskiemi szeregami, gwizdnęły 
nicFDodzianie" olskie kule; arM eryg naszą k ierow ał sam pu ł- 
kov lik Łapiński i porucznik Sidrtkiewicz. S trzały  nasze były 
ce ln e : u Moskali śpiewy ucichły. Parada kościelna rozpierzchła 
sie na wszystkie strony, i wkrótce sześć dział odpowiadać po­
częło na nasz ogień. —  Musiało jednak być u nich niem ałe z a ­
mieszanie, bo przez półtory godziny kanonady, po której sa- 
mych granatów niepęknięlyeh C/.erkicsi znieśli nam  do s tu , 
niemieliśroy rannych ani za! tych, i wkrótce ogień moskiewsk. 
ucichł.
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Crobna la utarczka ustaliła nasze wziętość na K aukazie. ISie- 

wyobrazicie sobie, z jaką serdecznością i braterstwem  żołnie­
rzy naszych Czerkiesi po spotkaniu witali. —  Dnia 14 pułko­
wnik Łapiński udał się doA derbe, dla umonlowania 24 funto­
wych granatników . Jeśli jedni z naszych z uwielbienia godna 
zim ną krwią wytrzymywali strzały moskiewskie, drudzy za to 
bez przerw y pracowali nad stawianiem magazynów i budową 
naszych gniazd na zimę, a rzadko kiedy jest z czego dać im 
choćby po kieliszku wódki dla zachęty. Mimo to, wesołość pa­
nuje nieustanna, poświecenie bez granic, a oficerowie przykła­
dna >ą we wszelkiej pracy i znoszeniu nieustannych przykro­
ści. Dość powiedzieć, że dla nas warta jest jedynym  odpoczyn­
kiem . Choć niemicliśmy kanonierów do dwóch drugich dział, 
niepolrzcbowaliśmy długo czekać, aby arlyleryą naszą uzupeł­
n ić ; cisnęli się do niej podoficerowie nasi z piechoty i kawalcryi, 
o ile do szeregu niemicli dostatecznego uzbrojenia.

Tymczasem kiedy pułkownik Łapiński zajęty by ł w Aderbe, 
nieprzyjaciel korzystając z niedbalstwa Czerkiesów, w  nocy 
z 15 na 16 rzuciwszy most przez bagno, wysunął trzy batalio­
ny i sześć dz .a ł, i stanął na tern samem miejscu, z którego dwo­
m a dniam i wprzódy myśmy go atakowali. Dnia 16 zrana poru­
cznik Stankiewicz podprowadzony zręcznie przez Czerkiesów, 
rozpoczął ogień na ty ł nieprzyjaciela i zmusił go do szybkiego 
eofnienia artylleryi swej za most. Zląd zwrócono ogień na na­
szych, cofnął się Stankiewicz i z frontu począł atakować pie­
chotę, na którą z swojej strony nacierał Ihrahim -bej, ale "ic- 
chota rossyjska zasłonięta lasem niewiele ucierpiała, i pieszy 
atak Czerkiesów odparła. Jednak to spotkanie z tego względu 
jes t ważne, że Ibrahim -bej wziąwszy z sobą tylko czterystu lu­
dzi, niewabał się z nimi uderzyć na sześć razy silniejszego nie­
przyjaciela stojącego w lesie. Podporucznik kawalcryi Marecki, 
z trzem a innym i kawalerzystami, zsiadłszy z koni, pieszo, 
z pałaszem i rewolwerem w ręuu, prowadzili Czerkiesów do 
boju. —  Dzielność górali przechodzi wszelkie pojęcie. Przez 
cztery godziny zostając w piekielnym ogniu piechoty i strzel­
ców, nieustąpili ani piędzi ziemi. Zostawili na placu 60  ludzi, 
ale zakrwawione szable i Uindżaty wracających, dały irn chlu­
bne świadectwo, że i M oskali u b ito  niem ało. S ta rce  przysięgają
na siwe brody , że nigdy jeszcze Czerkiesi nieszli na Moskali 
z taką zaciętością, jak teraz kiedy są z nami.

Wśród boju nadjechał pu łk . Łapiński, a zoczywszyże Mos­
kale domyślili się naszej słabości i ruszają naprzód dla okrą­
żenia, dał rozkaz odw rotu. Wzmocniony z naszej strony ogień 
w strzym ał postępującą moskiewską piechotę, chociaż i ich ar- 
tyllcrya żwawo odstrzeliwała się. Po B ejram ie, za dni kilka, 
zbierze się znaczniejsza Czerkiesów siła , której komendę Rada 
starców, z rozkazu Sefera-paszy, oddała pu łk . Łapińskiemu, 
Ożywiona w tych stronach wojna górali i buk naszych dział 
rozlegający się na zachodnim Kaukazie ma szczegćhui gniewać 
Moskali. Filipson przysłał do p u łk . Łapińskiego Czerkiesa 
Z oświadczeniem, że jeżli jego lub kogokolwiek z Polaków 
schwyta, natychmiast go każe powiesić. O desłał gońca pułk. 
Łapiński z odpowiedzią, że jenera ł Filipson może liczyć na zu­
pełną z naszej strony wzajemność.

K RO N IK A .

Cesarz rossyjski, po przejrzeniu rozmaitych zdań Rady Pań­
stwa co do przeciągu czasu, w jakim  poddani ross^jfey niogą 
zostawać za granicą, rozkazał postanowić: I) łż  term in poby­
tu  wszystkich w ogóle poddanych rossyjskich za granicą ma 
być pięcioletni, i 2) że gdyby osoby, które otrzym ały pozwole­
nie udania się za granicę, potrzebowały koniecznie zostawać 
tam  czas dłuższy nad term in w paszportach wskazany, wów­
czas udawać się mają z prośbą o prolongatę paszportu do tych 
głów nych i miejscowych naczelników gubernij, od których 
otrzym ały paszporta zagraniczne, przyczem dołączać mają pjc. 
niądze na blankiety na'ezne za cały czas, na jak i zyczą sobie 
mieć prolongatę.

— Wybory na deputowanych w Mołdawii odbyły s ie ł 9 b. m. 
Większość zdaje się być przeciwną unii. Wypadek ten przy­
pisują staraniom Yogoridesa, który dzień elekcyi w tym celu

przyśpieszył. Liczne protestacye wykrywające wybiegi rządu 
dla usunięcia od wyborów stronników unii, dochodzą ciągle 
komisarzy mocarstw, a zwłaszcza francuzkiego, bo angiel­
ski, S ir J l . Iłulwer zdaje się o nich niewiedzieć, a przynaj­
mniej na żadrie nadużycia nieskarży się. Przeciwnie zaś, g a ­
binet francuzki, jak mówią, ma wkrótce ogłosić akt zaprzecza­
jący ważności pomienionych wyborów.

Mocarstwa europejskie coraz wyraźniej dzielą się na dwa 
przeciwne w lej kwestyi obozy. Nowe trudności z każdym 
dniem powstają, których rozstrzygnienie łatwem nie będzie.

—  Depesze z d . 28  b . m . z Marsylii nadeszło donoszę, że 
jenerał Barnard niemógł dotąd zdobyć Delhi, gdzie liczha re ­
gularnych Sepajów wynosi 16 ,000 . Powstanie szerzy Się szcze­
gólniej w zachodnio-północnych prowincyach. W Kalkucie n a ­
wet musiano rozbroić pułki Sepajów. Kommunikacye poczto­
we w wielu miejscach są przerwane. Delhi jest to mocna tw ier­
dza mająca dwa parki a rtille ry i, wielką liczbę dział ■ amunicyi 
i 100,000 karabinów. Chodzą pogłoski o zaburzeniach w a r-  
mi. wielkorządzlw Bomhajskiego i Madnaru. W Luk nowie, sto ­
licy królestwa Oude, niedawno do Anglii przyłączonego, w o l­
sko także miało się zhunlowaić.

Jak groźną rzeczy w lndyach przybierają postać, widać z te­
go co Lord Palm erston oświadczył w Izbie niższej, iż w ce'u 
położenia końca wojnie z Chinam i, wysłany został do Pekinu 
Lord Elgin dla rozpoczęcia układów pokoju. Ilerat dotąd przez 
Persów niejest ewakuowany i dlatego część wojska angiel­
skiego zostaje w Buszirze.

Na zasauzie m anifestu z d n ia  26 sie rp n ia  r .  z. otrzym ał po­
zwolenie powrotu z Syberyi do Królestwa Polskiego ; Jan  
Skrzynecki, Jan  Pęczkowski, Ludwik Szade, Jan  Musiałowicz, 
Ludwik Korczyński, Tomasz Przezdziecki, Józef K la rn er, Ma- 
ryanna K arp iń sk a, Piotr W ysocki, M ich ał Ju rc za k -L ap iń sk i, 
A leksander B ieliński, A dam  G ro ss, L eopold T lohrski, E llgie-
niusz Żmijewski, Klemens Łukaszewicz, Ju lian  Chmielewski, 
zakonnik zgromadzenia księży Bernardynów Leonard Jaskier* 
ski, Antoni Ax.imitowski, Teofil Bębnowski, Marcelli B ro- 
chocki, Józef Bogatko, Henryk Wokulski, Jan  W archowski, 
Michał Gruszecki, Gierwazy Gzowski, Stanisław  Dotkiewicz, 
Adam Z arzycki, Mieczysław Z aręhsk i, Ju lian  Jo rd a n , Feli* 
Jo rdan , Aleksander Karpiński, Fehcyan K arpiński, A ntoni W a. 
łecki, Jan  Kenig, Szym on Itrzeczkowski, Andrzej Koźmiński, 
Aleksander Krajewski, Cels Lew icki, M ichał Lewicki, W łady­
sław L utze, Jan  Nowakowski, Kajetan P rzew łocki, M ichał 
Podgórski, Ignacy Pióro, IJippolit Raciborski, Jan  - Aleksander 
Rodkiewicz, Karol Rudnicki, Karol Scegienny, Dominik Sce- 
gienny, Baltazar Susło. Teofil Stojkowski, Henryk Skórzewski, 
Aloizy Tarkow ski, A loizy-A leksander W enda, Konstanty Sa- 
wiczewski. —  Przeniesieni zostali z posielenia do gubernii sta- 
rorossyjskich : Stefan Dobrycz, Andrzej D eskur, Ludwik Ma -  

zaraki, Michał Mirecki, Karol R uprechł, P io tr Scegienny.

Otrzymali pozwolenie zamieszkania w Królestwie Polskicm 
przebywający we Francyi wychodźcy rodem z gubernii m iń ’ 
skiej : Alfons Borzęcki i A ntoni Wierciński z żoną i dwojgiem 
dzieci. — Otrzymali pozwolenie powrotu do Królestwa : z A n ­
glii Lucyan Chorążewicz, z Belgii Tomasz Puchalski, z Francyi 
Ignacy Zymański, Franciszek Józef Ogulewicz, Karol Kozarskb 
Praxed G ołuchow ski, Ludwik Wędrychowski, Stanisław  Ma- 
gnuski, Stanisław  Maliński, Tadeusz Jcska. Ogółem dotąd
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